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Km marshallowskie robią dobre miny do zlej gry

UNIA ZACHODNIA
trzeszczy w posadach

LONDYN (PAP). Prasa brytyjska zwraca uwagę, że trwające
spory i nieporozumienia w mars hallowskiej organizacji gospo­
darczej współpracy europejskiej nie pozostawiają wiele złudzeń
co do skuteczności tej współpracy. Obawy, że organizacja ta nie

wypełni powierzonych jej zadań, są coraz częstsze.

Sprawę tę rozpatrują obszernie

najnowsze tygodniki brytyjskie. Pra­
wicowy „Spectator" wyraża opinię,
że organizacja „europejskiej współ­
pracy gospodarczej" nie zdoła prze­
zwyciężyć narastających trudności i
nie potrafi wypracować i zrealizo­
wać 4-letniego planu gospodarczego
wymaganego przez USA. Tygodnik
podkreśla, głęboką różnicę interesów

krajów marshallowskich, która wy­
stąpiła już przy podziale dolarów.

Tygodnik „News Statesman and
Nation" nazywa obecną sytuację
„błędnym kołem" i stwierdza, że
Wielka Brytania nie może się zgo­
dzić na to, aby organizacja paryska
posiadała suwerenne prawa wobec
krajów marshallowskich, dyktując
im politykę odbudowy.

Tygodnik zaznacza, że opór
brytyjski jest tylko jednym z

symptomów głębszego konfliktu,
jaki istnieje pomiędzy członka­
mi unii zachodniej. Z chwilą
powstania konieczności konkret­
nego przystąpienia do odbudowy
gospodarczej powstały jak naj­
bardziej ostre różnice pomiędzy
Wielką Brytanią i innymi pań­
stwami europejskimi.

Powodem tych różnic — zdaniem

tygodnika — jest fakt, że kraje eu­
ropejskie z Francją na czele prowa­
dzą politykę antysocjalistyczną.

„News Statesman and Nation" o-

mawia przy sposobności politykę
gospodarczą w zachodnich Niem­
czech, podkreślając, że konsekwen­
cje społeczne tej polityki wystąpią
dopiero w przyszłości podobnie, jak
we Francji i we Włoszech. Reforma
walutowa spowodowała ruinę milio­
nów drobnych niemieckich ciułaczy,
podczas gdy przemysłowcy i wielko-
obszarnicy wyszli na tej reformie

zupełnie dobrze. Ceny zaczynają zno­
wu wzrastać, a bezrobocie może się
stać bardzo groźnym problemem je­
szcze w ciągu najbliższej zimy.

„Słoneczna" waluta
nie uratuje reżimu

Czang-Kai-Szelca
HONG KONG (TEL). Oficjalna

chińska agencja prasowa donos! w

dniu wczorajszym z Nankinu. że

Chiny kuomintangowskie pos-iadać
będą nową walutę, zwaną waluta

„słoneczną". Stare banknoty wymie-
n;ane będą w stosunku: 3 miliony
dawnych chińskich dolarów za je­
den nowy, którego wartość równać
się będzie 25 centom USA.

Środki, przedsięwzięte przez eks­
pertów finansowych Czang Kai-Sze-
ka uważane są przez chińskie koła
w Hong Kongu za desperackie wy­
siłki, celem uratowania reżimu kuo.

( minlangowskiego od nieuniknionego
upadku finansowego. Ogólnie stwier
dza się, że wydanie nowych bankno­
tów nie może zapobiec inflacji. Po-
Za tym ilość dolarów, magazynowa
Pych w chińskich bankach, jest nie­
wystarczająca dla poparcia nowej
Waluty.

Przyczynami • olbrzymiej inflacji
jest wydawanie ogromnych sum na

Wojnę domową, systematyczne ogra.
—&nie skarbu państwa przez wyż-

*

LONDYN (PAP). Znane dysonan­
se pomiędzy Wielką Brytanią a USA
na temat wywozu złomu stalowego
z Bizonii są tematem artykułu w

popularnym tygodniku „The Econo-

Noc|©m!!i®€|o przemysłu
I baslew w Bułgarii

sp©w®l@wal® wzrost prodnkcji
SOFIA (PAP). Państwowa komi­

sja planowania w Bułgarii podała
wynikj produkcji z półrocza br. W
ramach 2-letniego planu gospodar­
czego. Produkcja ta jest wyższa o

36,7 proc, niż w odpowiednim okre­
sie ub. roku.

Planowanie gospodarki bułgar­
skiej oraz zapewnienie jej rozwoju
umożliwione było dzięki nacjonali­
zacji przemysłu i banków, przekaza­
niu w ręce państwa handlu zagra­
nicznego oraz hurtowego wewnątrz
kraju, jak wreszcie wzmocnieniu

wymiany handlowej z innymi pań­
stwami demokracji ludowej.

Produkcja gospodarstw rolnych
wzrosła m. in. dzięki utworzeniu w

tym roku 41 stacji traktorowych o-

raz utworzeniu 124 nowych wiel­
kich gospodarstw spółdzielczych.
Produkcja rolna wzrosła o 20 proc,
na przestrzeni jednego roku. Znacz.

Zniżka opłat
na uczelniach węgierskich
BUDAPESZT. Najwyższa rada e-

konomiczna Republiki Węgierskiej
postanowiła zniżyć od nowego roku

szkolnego począwszy opłaty w szko­
łach średnich t na wyższych uczel­
niach o 25 proc.

szych urzędników i potężne „cztery
rodziny", oraz paniczna ucieczka ka­
pitałów do Hong Kongu i St. Zje­
dnoczonych.

126 wsi pod urodą
Olbrzymia
powódź
w Indiach

LONDYN (PAP). Agencja Reutera
donosi z Karachi, że na skutek wy­
stąpienia z brzegów. rzeki Indus,
znalazło się pod wodą 126 wsi

Powódź przerwała linię kolejową
pomiędzy Karachi a stolicą Belu-

dżystanu Kuetta. Z zagrożonych te­
renów ewakuowano dotychczas 80

tysięcy osób.

rnist". Tygodnik podkreśla doniosłe
znaczenie niemieckiego złomu stalo­
wego dla przemysłu brytyjskiego,
zaznaczając, że o ile nie dojdzie do
porozumienia z władzami amery­
kańskimi, stalownie brytyjskie bę­
dą miały do przezwyciężenia nader

poważne trudności.

Tygodnik podkreśla, że roszczenia
amerykańskie na złom stalowy z Bi-
zoniii sprzeczne są z ogólnymi zasa­
dami programu odbudowy Europy.

ne osiągnięcia zanotowano w dzie­
dzinie hodowli bydła. W pierwszym
półroczu br. utworzono ponad 350
farm hodowlanych.

ROZMOWY
rawskie w skie

trwają
MOSKWA (PAP). W kołach poli­

tycznych przewiduje się, że następna
konferencja pomiędzy ministrem

Mołotowem a przedstawicielami mo­
carstw zachodnich odbędzie się w

poniedziałek. W niedzielę przedsta­
wiciele Wielkiej Brytanii i Francji
przeprowadzili dłuższą rozmowę w

prywatnym mieszkaniu ambasadora

USA — Bedell Smitha.

*

PARYŻ (PAP). Rzecznik .francu­
skiego ministerstwa spraw zagrani­
cznym zakomunikował dziennika­
rzom, że prawdopodobnie w najbliż­
szych dniach, być może nawet w

poniedziałek, przedstawiciele mo­
carstw zachodnich będą przyjęci
przez generalissimusa Stalina na

Kremlu.

Katastrofa kolejowa
we Francji

Zgodnie z pierwszymi doniesienia­
mi, 4 osoby poniosły śmierć, zaś co

najmniej 40 doznało poważnych ob­
rażeń na skutek zderzenia się po­
ciągu pospiesznego Lyon—Strass-
burg z pociągiem towarowym, mię­
dzy Besancon i Berfort we wschod­
niej Francji.

RÓWNIEŻ RUMUNIA
NIE UCZESTNICZY
W SZTOKHOLMSKIEJ
KONFERENCJI CZERWONEGO
KRZ7ŻA

BUKARESZT (PAP). Rumuński

Czerwony Krzyż nie weźmie udziału
w międzynarodowej konferencji
Czerwonego Krzyża w Sztokholmie.
Powodem tej decyzji jest dopuszcze­
nie na konferencję delegatów Hiszpa­
nii frakistowskiej.

Uchwała stwierdza, że dopuszczając
tych delegatów, organizatorzy odstą­
pili od zasad Czerwonego Krzyża,
zgadzając się na udział w obradach

tych, którzy stoją w służbie imperia­
lizmu i faszyzmu.

Zabójstwo
gen. Jovanowicza
ostrzeżeniem
dla Jugosłowian

LONDYN (Telepress). Kongres KPJ
usiłował przedstawić Jugosławię, jako
kraj, w którym marszałek Tito cieszy
się jednomyślnym poparciem całego
społeczeństwa, Z chwilą zabójstwa
generała Jowanowicza wszystkie złu­
dzenia na ten temat ostatecznie się
„rozwiały", pisze wczonajsEy Daily
Wortker.

„Nie uilega najmniejszej wątpliwo­
ści, że w miarę, jak społeczeństwo ju­
gosłowiańskie zrozumie istotny sens

wydarzeń, zgrupuje się ono wokół
sztandaru marksizmu-leninizmu i po­
prze prawdziwą politykę socjafetycz-
nią, prowadzoną przez WKP(b) w ZSRR
i inne partie, należące do Biura Infor­
macyjnego".

„Naród jugosłowiański nie chce być
rządzony przez Napoleona — pisze
Daily Worker i wyraża nadzieję, że
— w końcu Jugosławia zostanie ura­
towana przed groźbami zachodniego
imperializmu i znajdzie swą drogę po­
wrotną do jednolitego frontu socjali­
stycznego".

Wstrząs podziemny
pod Neapolem

Jak donosi radio rzymskie, obser­
watorium na., Wezuwiuszu w pobliżu
Neapolu zanotowało w sobotę rano

lekki wstrząs podziemny.

7 lat temu, po raz

pierwszy w Paryżu
komunista fieorges
strzelił do oficera
niemieckiego

PARYŻ (PAP). W dniu 23 sierpnia
mija 7-ma rocznica pierwszego czyn­
nego wystąpienia w ramach francu­
skiego ruchu 'oporu przeciwko hitle­
rowskim okupantom. W dniu tym
przed 7-miu laty na stacji metro Pa­
ryskiego Barbes odidanp pierwszy
strzał do niemieckiego oficera. Strzał
ten został skierowany przez młodego
komunistę — Georgeś, przyszłego puł­
kownika Fabien.

Celem uczczenia tej rocznicy prze­
wodniczący komunistycznej grupy

parlamentarnej Duclos wygłosił prze­
mówienie, w którym przypomniał, że

pierwsze oddziały wolnych strzelców

i partyzantów francuskich składały
się z komunistów. Mówca podkreślił,
że pomimo wysiłków reakcji zmierza­
jącej do opanowania kraju, ostatecz­
nym zwycięzcą w walce będzie lud.

Strefa niczyja"
w Palestynie

NOWY JORK (PAP). „New York
Herald Tribune" donosi z Tel Avivu,
że rząd izraelski zgodził się na przy­
jęcie ostatniej propozycji rozjemcy
ONZ w Palestynie cofnięcia wojsk
żydowskich i arabskich o kilometr
w głąb terenu od wszystkich zajmo­
wanych obecnie pozycji. Władze ży­
dowskie zastrzegły się jednak przed
wycofaniem oddziałów z tych pun­
któw, z których odstąpienie oznacza­
ło by utratę ważnych pozycji strate­
gicznych.

Arabowie nie udzielili jeszcze od­
powiedzi na propozycję Bernadotte'a.

PRZEPROWADZONA przed kilku
dniami lustracja Komisji Bezpie­

czeństwa i Porządku Publicznego
Stołecznej Rady Narodowej wykryła
znaczną ilość wódki i win wysoko­
procentowych w kilku bufetach klu­
bów wodnych, mających przystanie
nad Wisłą.

Ustawodawstwo polskie zabrania

sprzedaży wódki na plażach, przy­
staniach i terenach sportowych. Nie­
stety zapominają o tym nie tylko
kierownictwa niektórych klubów, ale
nawet władze skarbowe, jak bowiem

wykazała ostatnia lustracja, niektó­
re przystanie posiadały koncesję, ze­
zwalającą na sprzedaż alkoholu.

A przecież z 33 osób, które w tym
sezonie znalazły śmierć w nurtach
Wisły — większość, jak wykazało
dochodzenie — to właśnie ofiary al­
koholowej brawury.

Podobnie dzieje się zresztą i na

przystaniach, znajdujących się nad
innymi polskimi rzekami. Gorące
dni letnie ściągają na plaże i przy­
stanie liczne rzesze łudzi, spragnio­
nych powietrza i słońca. Przeważa

oczywiście młodzież.

Młodzież zaś zawsze lekceważy so­
bie wszelkie niebezpieczeństwo, a

cóż dopiero po paru wódkach.

Zimna kąpiel rzeczna po sutym,
zakrapianym alkoholem ©biedzie

powoduje też niejednokrotnie anew,

ryzm serca, czy skurcz mięśni. I nie­
szczęśliwy amator alkoholu tonie
niemal na oczach swych kompanów.

Zarządzenia naszych władz, zabra­
niające sprzedaży alkoholu w bufe­
tach klubów wodnych są zatem nad

wyraz słuszne i podyktowane troską
o bezpieczeństwo obywateli. Kiero­
wnictwa klubów winny więc stoso­
wać się ściśle do istniejących prze­
pisów. starając się o atmosferę cał­
kowicie sportową, pozbawiona po­
smaku dancingu, czy nocnej spelun­
ki. Pragnienie lepiej od wódki uga­
si lemoniada, woda mineralna. %zy
herbata, a uniknie się wielu niebez­
pieczeństw.

Oficerowie angielscy w armii
Pakistanu

Rząd indyjski wystosował do rzą­
du Wielkiej Brytanii notę protesta­
cyjną przeciwko udziałowi oficerów
angielskich i angielskich specjalistów
wojennych w działaniach armii paki­
stańskiej, walczącej w Kaszmirze

przeciwko wojskom indyjskim,
❖

Wybuch kole Sztokholmu
Przy wypróbowywaniu nowego ma­

teriału wybuchowego w fortyfikac­
jach jednej z wysp na południe cd
Sztokholmu nastąpił gwałtowny wy­
buch. Zginęło na miejscu 9 osób.

Nowe ofiary terroru

w Grecji
Z Aten donoszą, że w sobotę rano

stracono 8-mlu partyzantów greckich,
skazanych na śmierć przez trybunał
wojenny w Salonikach.

Delegacja radziecka
wy/ectafa
NA KONGRES
iateleliSsaHsie®

rzeczywiści Akademii
— Mieszczartinow, Bar-

prezes Ukraińskiej Aka-
— Aleksandra Palladin,

MOSKWA (PAP). W niedzielę wy­
jechała z Moskwy na kongres inte­
lektualistów we Wrocławiu delegacja
radzieckich uczonych, pisarzy i arty­
stów.

W skład delegacji, na której czele
stoi generalny sekretarz Związku Li­
teratów ZSRR — Fadejew, wchodzą:
członkowie
Nauk ZSRR

din i Tarle,
demii Nauk

pisarze — Ehrenburg. Leonow i Za-

sławski, wiceprzewodniczący Związku
Literatów Ukrainy — Kornejczuk,
przewodniczący Związku Pisarzy A-

zerbejdżanu — Vurgan, Tadżykista­
nu — Tursun-Zade oraz Litwy — We-

nolowa. prezes Akademii Sztuk Pięk­
nych — Gierasimow, generalny se­
kretarz Zwiąjzku Kompozytorów Ra­

dzieckich — Hrennikow oraz reżyse­
rowie filmowi — Cziaurelli i Rudow-
kin.
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Ws$ćlzawodnictwo
pracy na roli

tematem obrad robotników

rolnych w Warszawie

20 sierpnia rozpoczęły się obrady
plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw.
Robotników i Pracowników Rolnych
z udziałem delegatów okręgowych i
komitetów folwarcznych.

Z prac organizacyjnych na pierw­
szy plan wysuwa się sprawa zrze­
szenia robotników rolnych, zagadnie­
nie oświaty i organizowanie kur­
sów, a następnie pomoc dla chłopów
małorolnych.

W wyczerpującej dyskusji zebrani
Wyrazili pełną solidarność z uchwa­
łami plenum KC PPR. Liczni delegaci
wzywali do wzmożenia czujności w

stosunku do rodzimych kapitalistów
wiejskich, wyzyskujących mało i
średniorolnego chłopa. Omawiając
współzawodnictwo podkreślano, iż
akcja ta przyjęła się w terenie. Dele-,
gaci podzielili się swymi uwagami
na temat dotychczasowego przepro­
wadzenia współzawodnictwa.

"

W czasie tegorocznych żniw, akcja
współzawodnictwa objęła większość
majątków, pozostających pod zarzą­
dem Państw. Nieruchomości Ziem­
skich i Państw. Zakładów Hodowli
Koni.

Nowy regulamin współzawodnictwa
pracy, opracowany został przez ko­
misje współzawodnictwa. W myśl te­
go regulaminu, punktowane będą
wszystkie prace gospodarskie, a więc
oprócz prac w polu także konserwa­
cja inwentarza martwego 1 sprzętu-
stan inwentarza żywego i wzrost jego
liczebności itd. Obliczanie wyników
dokonywane będzie przez powiatowe
komisje współzawodnictwa. Na na­
grody 'dla zwycięskich zespołów i
przodowników pracy preliminowano
137 mil. zł.

Imponująca osiągnięcia
II turnusu Służba Polsce

Brygada Krakowska
zdobyła pierwsze miejsce

W rozkazie wydanym przez głów­
nego komendanta „Służby Polsce" z

okazji zakończenia XI turnusu, czyta­
my, że spośród wszystkich brygad
„Służby Polsce" II turnusu, pierwsze
miejsce pod względem wydajności
pracy, wyszkolenia, rytuki i dyscypli­
ny zajęła krakowska brygada Nr 19,
zdobywając tym samym sztandar
przechodni Komendy Głównej SP,
który dotąd dzierżyła brygada Nr 21.
Zwycięska brygada zatrudniona była
przy pracach melioracyjnych na Żu­
ławach.

Na drugim miejscu uplasowała się
brygada Ńr 1 z Warszawy, otrzymu­
jąc w nagrodę puchar przechodni Ko­
mendy Głównej SP.

Trzecie miejsce zajęła brygada
Nr 21. Brygady Nr 19, 1 i 21 otrzy­
mały miano brygad przodujących.

A oto osiągnięcia junaków II tur-

nusik.^Służby Polsce": w przeciągu
7 tygodni junacy usypali 68.000 ra

sześć, wałów przeciwpowodziowych,
przeprowadzili renowację 180 te ka-
nafejt i rowów melioracyjnych. Wy-
konSi 10.000 m. sześć, kanałów nad*'
Odra i Wartą, przerzucili 590 tys. m.

sześć, mas ziemi, wybudowali 21 km.
torów normalnych oraz 12 km; wąs­
kotorowych. Oczyścili i ułożyli
3.200.00 cegieł. Ogółem zaoszczędzili
dla Państwa, dzięki swej entuzja­
stycznej pracy, 250 milionów zł.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Sprawca
rabunków
w Warszawie
powtórnie
skazany na śmierć

WARSZAWA (S). Przed-' Wojsko­
wym Sądem Rejonowym w Warszawie
odbył się ostatnio proces szajki ban­
dyckiej, która grasowała w Warsza­
wie i okolicach Mińska Mazowieckie­
go. Bandyci: Tadeusz Lorent, Mófi-an
Smoczyński, Stanisław i Edward Pie­
kuta, Henryk Szulawski, Janina Nida
i Dorota Skrzyńska — dokonali kil­
kunastu napadów na przejeżdżają­
cych szosa, gospodarzy oraz na miesz­
kania prywatne w Warszawie.

Herszt bandy. Tadeusz Lorent, ska­
zany był już przed rokiem na karę
śmierci, został jednak ułaskawiony, a

potem udało mu 6ię uciec z więzienia.
Sąd skazał notorycznego bandytę

powtórnie na karę śmierci, pozosta­
łych zaś członków bandy na 3—15 lat
więzienia.

Frontem do małorolnego ehtepa
główne Siasło w polityce socjalnej wsi

WARSZAWA. Wiceminister Rolnic­
twa i Reform Rolnych St. Kowalew­
ski, w wywiadzie prasowym przed­
stawił aktualne zagadnienia gospodar-

j kj rolnej w Polsce.
Wprawdzie urodzaje były piękne, a

i tym samym kwestia samowystar­
czalności zbożowej kraju została
(przesądzona, to jednak dalsza walka
jo jakość i ilość produkcji rolnej
trwa — oświadczył na wstępie wice­
minister Kowalewski. — W obecnym
etapie podstawowe znaczenie będzie
ipieć solidne przygotowanie jesien­
nych robót w polu, zarówno w mająt­
kach państwowych, jak i gospodarst­
wach chłopskich.

— Czy wobec zwycięskie] bitwy o

clilsb nie straci} na aktualności dek-
• ręt o pomocy sąsiedzkiej?

Formalnie nic się nie zmieniło
stwierdza wicemin. Kowalewski —

[leży jednak zwrócić obecnie szcze­
kną uwagę na momenty socjalne
|kretu. Musi on być rozumiany ja-
i narzędzie, przy pomocy którego
mierny wyzysk,

bojaczy wiejskich
doty wiejskiej.

— Czy spółdzielnie gminne Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej wszę­
dzie stoją na wysokości zadania?

— W pracy spółdzielni gminnych
Zw, Samopomocy Chłopskiej notuje­
my stały postęp, aczkolwiek nie
wszędzie jest tak, jak być powinno.
Muslmy zwrócić uwagę na to, aby
spółdzielnie były nastawione zdecy­
dowanie na pracę dla szerokich
rzesz chłopów średnio -i mołorolnych
i aby te właśnie żywioły ujęły kie­
rownictwo.

Baczna uwaga na układ socjalny
zarządów spółdzielni gminnych stała
się teraz jednym z dominujących
centów w działalności wiejskich
tywów politycznych wszystkich
mokratycżnych partii.

— Jak należy oceniać pracę
niczych zrzeszeń branżowych na o-

becnym etapie?
— Sytuacja na tym odcinku wy­

gląda pod pewnymi względami ana­
logicznie jak w gminnych spółdziel­
niach. Postępy są duże, ale i tu na

obecnym 'etapie trzeba zwrócić uwa­
gę na układ socjalny.

Zrzeszenia branżowe skupiają —

jak wiadomo — rolników, specjalizu­
jących się w pewnych gałęziach
produkcji, co zapewnia duże dochody.
Rolnik bogaty szybko zorientował się,
jak wielkie korzyści płyną z należe-

ak-
ak-
de-

roi-

na

g<4deł
kd
us stosowany przez

w stosunku do
Chodzi o to, aby
i narzędzi rolni-

bi
• wy najem maszyn

cz- eh między sąsiadami odbywał się
be:
nic jednokrotnie
średniorolnych chłopów.

żerowania na przymusowym
położeniu mało i

Nowe obserwatorium
astronomiczne w Polsce

specjalizować się będzie w badaniu widma gwiazd

dotyeh-

TORUŃ (S). Z końcem sierpnia o_
twarde zostanie w oddalonym o 10
km od Torunia majątku Piwnice
Obserwatorium Astronomiczne Uni­
wersytetu Mikołaja Kopernika. Ob­
serwatorium mieścić się będzie w

bardzo dogodnym miejscu, gdyż sze­
roki pas lasu gwarantuje czystość
powietrza, a wzniesienie terenu. i
plan zabudowań majątku pozwala­
ją na rozległą widzialność.

Obserwatorium posiada
czas jedną lunetę, wypożyczoną Uni­
wersytetowi Toruńskiemu przez
Harvard College Obserwatory Cam­
bridge. Luneta została przebudowa­
na i dostosowana do innej szeroko­
ści geograficznej, pomiędzy Toru­
niem a Cambridge istnieje bowiem
różnica 11°. Specjalność lunety to fo­
tografowanie widm gwiazd, na pod­
stawie których określa się tempera­
turę, ciśnienie, skałd chemiczny, od­
ległość j szybkość ruchu ciał niebie,
skich.

W ciągu zimy Obserwatorium o-

trzyma jeszcze jeden przyrząd, znaj­
dujący się obecnie w budowie. Jest
to zakupiona z kredytów Minister­
stwa Oświaty tzw. kamera Schmidta
z pryzmatem obiektywowym. Części
optyczne zamówiono w Szwecji, pod­
stawę zaś mechaniczną w Anglii.
Montaż zostanie dokonany na miej­
scu. Aparat pozwala na fotografowa.

i

szerokim za-nie widma gwiazd w

kreśie długości fali.

Oprócz tych dwóch
całość obserwatorium
kiego stanowić będą pewne drobne
pomocnicze przyrządy, jak: fotome­
try, zegary, chronometry.

Obserwatorium w Piwnicach spe­
cjalizować się będzie w spektrosko­
pii, czyli badaniu widm gwiazd. To­
ruń, jedyny" w Polsce, posiada spe­
cjalistów w tej dziedzinie.

przyrządów,
uniwersytec-

nia do takiego branżowego zrzesze­
nia. które dają fachową opiekę, ułat­
wienia kredytowe, pomoc materiało­
wa itp.

Naszym zadaniem jest teraz dopil­
nowanie drogą uświadamiania i pra­
cy personelu instruktorskiego Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej, aby z

dobrodziejstw, zrzeszeń branżowych
korzystał w najszerszym zakresie ma­
ło - i średniorolny gospodarz oraz

aby miał decydujący głos we wła­
dzach tych organizacji.

— Jak przedstawia się niezmiernie
istotne dla wsi zagadnienie podatku
gruntowego?

— Podatki były zawsze i są narzę­
dziem określonej polityki socjalnej
państwa. W roku bieżącym zwiększo­
na została zarówno progresja w

stosunku do bogatej części wsi, jak
i degresja w stosunku do wsi bied­
niejszej. Polityka w zakresie podat­
ku gruntowego, stosowana obecnie
przez państwo, jest tematem dla na­
szych aktywistów. Z ołówkiem w rę­
ku można udowodnić, że nasz system
skarbowy nie jest biernym świad­
kiem toczącej się na wsi walki klaso­
wej, lecz bierze w opiekę chłopów
mało - i średniorolnych w znacznie
większym stopniu, niż to było kie­
dykolwiek w naszej historii.

Ogólnie należy stwierdzić — po­
wiedział na zakończenie min. Kowa­
lewski — że hasłem obecnego etapu
gospodarki rolne; w Polsce powinno
być ,.frontem do mątew- i średniorol­
nego chłopa". *'

Choroba- wściekliznyir

będzie wytępiona
W tym roku zanotowano 2000 wypadków

WARSZAWA (S). W ciągu trzech
najbliższych lat wytępiona zostanie
w Polsce choroba wścieklizny wśród
zwierząt.

Jest to sprawa niezmiernie ważna,
albowiem, jak wykazują statystyki
departamentu weterynarii Minister­
stwa Rolnictwa, nasilenie wściekli­
zny było' duże, izwłaszcza w woje­
wództwach warszawskim, gdańskim
i na Dolnym Śląsku. W pobliżu gra­
nicy polsko-czechosłowackiej choro­
ba przerzuciła się niawet na lisy.

Ogółem stwierdzonych zostało w

roku bieżącym 2.000 wypadków
wścieklizny, z tego około 1.700 u

psów i kotów. Wiele pogryzionych
zwierząt gospodarskich musiano za­
bić z nakazu władz administracyj­
nych, celem zapobieżenia szerzeniu
się choroby, tak, że

płaciło dotąd ok. 12
tych odszkodowania.

Wobec tego, że
środki zapobiegawcze okazały się
niewystarczające, podjęto akcję
przymusowego szczepienia wszyst­
kich psów w całym kraju. Obecnie
w toku jest rejestracja psów, a je-

dnocześnle na wielką skalę produ­
kuje się specjalną szczepionkę. Ak­
cja przeprowadzona będzie już w

jesieni r. b. i obejmie najpierw
Warszawę i powiat warszawski oraz

województwo gdańskie.
Można liczyć, że po trzech latach

nastąpi zupełne wytępienie wściekli,
zny.

państwo wy-
milionów zło-

dotychczasowe

EMIL LICHTBLAU
wicedyrektor Filmu Polskiego i O. Z. K. W Krakowie,

urodzony w Tarnowie,
fi

przeżywszy lat 48, zmarł po krótkich cteipieniacłi.

POGRZEB odbył się dnia 22 sierpnia 1948 r. w Tar­
nowie'© godz. 18-tej, o czym zawiadamia pogrążona
w głębokim smutku ,ZONAw imieniu swoim oraz nieo­

becnych OJCA, BRACI i dalszej Rodziny.

W sta^ede zamiiwwatua

«

Sprawa Barbary Ubryk — jedna z tysiąca podobnych — przez przeszło
pół wieku żyła na ustach ludzi. Fakty, które poniżej podajemy, pozwolą

zzapoznać się Czytelnikowi z jedna

„REWOLUCJA
ANTYKLERYKALNA"

Golnijmy się do roku 1869-go. Mie­
siąc — lipiec. Dzień: sobota, 24-go.
Chły Kraków poruszony jU& wieścią
ńie do uwierzenia: komisja sądowo-
śledcza, na skutek złożonego jej do­
niesienia wykryła, iż w klasztorze
SS. Karmelitanek Bosych przy ul. We­
sołej zakonnica Barbara Ubryk wię­
ziona była w zamurowanej celi przez
lat 21, tj. od roku 1848-go. Zbrodnia
ta żywcem przypominająca średnio­
wiecze, dopełniła miary oburzenia
przeciw ówczesnemu klerowi, którego
i tak już nienawidzono za zdzierstwo,
za wspieranie możnych, a ucisk bied­
nych.

Po południu tego dnia olbrzymi
tłum, złożony z 6-ciu tysięcy ocób ru­
szył przed klasztor na Wesołej. Obok
mieszczanina szedł akademik, robot­
nik, nie brakło również osobistości tak
znanych, jak Michał Bałucki, Helena

Modrzejewska, Jan Matejko, Adam
Ansyk i młodziutki Jacek Malczewski.
Gorliwsi z tłumu rzucili się z drąga­
mi żelaznymi j siekierami na zamknię­
te bramy klasztoru. Posypał się grad

kamieni. Przy wtórze okrzyków:
„Precz z przełożoną hrabianką, zam­
knąć ją choć na połowę tych lat, co

najciemniejszych kart kleru polskiego

tamtą biedaczkę! Zamknąć je -wszyst­
kie albo rozpędzić na cztery wiatry!"
— całą masą wdarto się na dziedziniec
klasztorny.

Sytuacja stawała się rzeczywiście
groźna. Dopiero napór przybywające­
go z odsieczą klasztorowi wojska au­
striackiego zdołał na czas powstrzy­
mać tłum. Część złości wyładowano
także na wojsku: posypał się na nie

grad kamieni, huknęło parę strzałów z

pistoletu.
Spod klasztoru Karmelitanek ruszo­

no pod klasztor Jezuitów, który zde­
molowano na oczach bezradnego woj­
ska. Potem na Małym Rynku zaczął
się prawdziwy wiec. Przy blaskach po­
chodni zmieniali się oratorzy, witani
oklaskami lub gwizdem. Kronikarz
ówczesny przytacza przemówienie je­
dnego z przygodnych mówców: „Bra­
cia! Takich wypadków, jak z Barbarą
Ubryk, jest więcej — nie tylko w na­
szym kraju ale i wszędzie, gdzie i-

stnieją klasztory. Kler marzy o po­
wrocie do utraconej władzy Świec­
kiej, a wtedy biada chrześcijaństwu,
bo wtedy znowu zapłoną stosy św. In­
kwizycji na krakowskim Małym Ryn­
ku. Nie masz większej niewoli nad
niewolę u kleru. Duchowieństwo z cza­
sów Inkwizycji więcej wymordowało

chrześcijan niż sam Neron. Bracia]
Pamiętajcie słowa Słowackiego: „O
Polsko!... Krzyż Twym papieżem jest
— Twa zguba w Rzymie!"

I tłum odpowiedział: „Precz z Rzy­
mem!"

„CZERWONY KSIĄŻĘ" —

ADAM SAPIEHA

W te] chwili od strony ul. Grodzkiej
nadciągnął nowy olbrzymi pochód.
Wyprzedzała go pieśń:

„O cześć wam książęta, hrabiowie,
prałaci

Za kraj nasz krwią bratnią zbry-
zgony"...

Na czele pochodu tego szedł nie­
młody już mężczyzna o niezwykle
szlachetnej twarzy, w starym, zni­
szczonym ubraniu, z czerwonym, roz­
wichrzonym krawatem pod szyją. Na

jego widok tłum początkowo szeptem,
potem coraz głośniej zaczął wołać

„Czerwony książę! Niech żyje czer­
wony książę!" — Był to Adam książę
Sapieha, jeden z najbardziej skraj­
nych rewolucjonistów ówczesnego
Krakowa, postrach krakowskiej ary­
stokracji i konserwatystów, bożyszcze
demokratów.

Książę, skłoniwszy się tłumowi,
wskoczył na stojący przed kościołem
Mariackim kamień. Zrewoltowany
tłum zawiódł się. Adam Sapieha mó­
wił: „Stała się rzecz straszna. Wszy­
scy wiemy o tym. Ale błagam. was,
nie niszczcie świątyń!". _

Przemówienie „Czerwonego księcia"
nie podobało się; zbyt był on popular,
ny, jednak i łubiany w Krakowie, aby
odważono się wygwizdać go.

Równocześnie sprzed Pałacu pod
Baranami, gdzie była „twierdza1 stron­
nictwa Stańczyków, zabrzmiały okrzy-

Po sas tlragi
w tya rota

zakwitły jaHwie
na terenie Wystawy Z.O.

WROCŁAW (PAP). W sadzie owo.

cowym zagrody chłopskiej na Wy­
stawie Z. O. zakwitły w tych dniach
4 karłowate jabłonie. Drzewa te by.
ły wyhodowane w zakładach cie­
plarnianych i normalnie kwitły w

styczniu. Przesadzone na teren za­
grody, zakwitły po raz drugj w po­
łowie Sierpnia. Zdaniem pomologów,
drzewka te mogą jeszcze zawiązać
owoc.

Gospodarze zagrody chłopskiej
wiążą z zakwitnięciem jabłoni po
raz drugi w tym roku przepowied­
nię, że tegoroczna zima będzie bar­
dzo łagodna.

Wraże morskie
dla przodowników
pracy

WARSZAWA. Przedsiębiorstwo
Polska Żegluga Przybrzeżna na Bał­
tyku „Gryf‘‘ ofiarowało dla przo­
downików pracy 3zereg bezpłatnych
przejazdów, które są przydzielane
za pośrednictwem Okręgowych Ko­
misją Związków Zawodowych.

ki: „Precz ze Stańczykami, wszystkie
mi hrabiami, hrabiankami, boranami i
barankami! — Precz!". Ruszono w

tamtym kierunku, a potem dalej, przez
całe miasto od klasztoru do klasztoru,
Tłum szalał. Zdemolowano po kolei
Klasztor SS. Dominikanek na Gródku,
klasztor PP. Wizytek, OO. Misjonarzy
ńa Kleparzu, OO, Bernardynów pod
'Wawelem, klasztor Franciszkanów.
Braci Augustynów f klasztor Norber­
tanek.

„SĄDNY DZIEft"
Był to zaiste „sądny dzień", a raczej

sądna noc dla kleru całego Krakowa.
Długo hamowana nienawiść tłumu zna­
lazła wreszcie ujście: mszczono się
za męczeństwo Barbary Ubryk,
mszczono i za to, że kościół dla panu­
jących miał najuroczystsze pogrzeby,
których nie miał dla ubogich, chowa­
nych bez księdza, że prałaci i zakon­
nicy siedzący na olbrzymich mająt­
kach kościelnych i klasztornych o-

pływali w dostatki, a biednych prze­
pędzali sprzed swoich bram; za to

wreszcie, że stał po stronie tych, któ­
rzy wyciskali pot i ostatni grosz z

„maluczkich tego świata", obiecując
im za wytrwałość i cierpliwość —

niebo...

Groźna postawa rozstawionych <!%"
sto po mieście wojsk nie wiele tu po­
mogła; nie pomogła również inter­
wencja policji i aresztowania 41 eks-
cedentów. Dopiero nadchodzący świt
i zmęczenie tłumów atakujących kl&
sztory sprawiły, że zaniechaną dal­
szych aktów zemsty i oburzenia. P°"
woli rozchodzono się do domów,

(Ciąg dalszy w numerze naetępnyfflJ
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Dziś uiródE>2gii. wykazuj ą zamiło­
wania artystyczne i uwielbiają
wszyutko, co piiąitne.

przewiduje że...

Dzjś będzie pochmurno i mglisto z

drobnym przelotnym deszczem lub
mżawką. Temperatura w dolinach
do 18"C, w górach 4—10°C. Wiatry
miarkowane z kierunków połud­
niowych i południowo-zachodnich.

Ce, ądzie i kiedy
teatry

na dzi-eń 23 sierpnia
Teatr Powszechny TUR — godz. 19.30: ,,La­

dacznica z zasadami" 1 „Przy drzwiach

zamkniętych".

na dzień 23 sierpnia
Świt: „Chłopiec z przedmieścia", godz.

18, 20.

Warszawa: ,,14 lipca", godz. 16. 18, 20.

Apollo: „Lekkomyślna siostra", godz. 15.30,
17.45,

Sztuka:

17.15,
Uciecha:

15.30, 18.30.

Wanda: „W pogoni za mężem", godz. 15.30,
17.45, 20.

Gdańsk: „Dwaj panowie F”, godz. 16, 18. 20.

Wolność:, „Dziewczęta z baletu", godz.
16, 18, 20.

16,

20.

„Lekkomyślna siostra'1, godz. 15,
19.30 .

„Miasto bezprawia11, godz. 14.30,

podskie-
Gottlieb,
inni —-

Muzeum

WYSTAWY
Pałac Sztuki: Wystawa malarstwa

jo; Azentowicz, Boznańska. Fałat,
Malczewski, Mehoffer Tetmajer i
codziennie w godz. 10—16-tej.

Wystawa ..Wiosny Ludów" — w

historycznym Krakowa św, Jana 12.

Wystawa prac Piotra Michałowskiego —

Muzeum Narodowe, Sukiennice, codziennie
w godz. 10—14-tej.

Wystawa zabytkowych tkanin — Miejskie
Muzeum Przemysłu eztystycznego. Smo­
leńsk 9 codziennie w godz, 10—14-tej.

Wystawa Oręża Polskiego od Chrobrego
<o Kościuszki — Muzeum Narodowe, Al.

Maja 1.

BAD!O c

na dzień 23 sierpnia (poniedziałek)
Godz, 6.15: Dziennik;

„Dalekie lata", __ ___ r______ _

Paustowskiego; 8.35: Muzyka; 12.04: Dzien­
nik; 12.25: Pieśni;

listy; 13.00: Muzyka
cert życzeń; 15.30:
15.45: Muzyka lekka; 16.00: Dziennik; 17.00:

„Rozmowa o gwiazdach"; 17.15: ,,W letnie

popołudnie"; 17.45: Przegląd tygodnia;
18.05: Muzyka poważna; 18.50: Poradnik

językowy; 19.00: E. Kocwa — fragment
z powieśal pt.: „Marcia wyrusza w świat";
19.10. Koncert solistów; 19.30: „Emancy­
pantki", 44 ode. powieści B. Prusa; 20.15:

,,Symulant", nowela W. Wlrpszy? 21.00:
Dziennik; 22.00: ,,Od gawotta do foxtrot-

ta"; 23.00: Ostatnie wiadomości.

6.GO: Muzyka; 8.20:
52 ode. powieści K.

12.45: Odpowiedzi na

obiadowa) 14,30: Kon-

Poga-danka dla dzieci;

Komunikaty
WAGA, DOZORCY DOMOWI Dnia 25

tal., o godzinie 17-tej, w sali OKZZ, Rynek
łowny 34, , p., odbędzie się międzypartyj­

ne zebranie członków PPR i PPS.

*

DYŻUR POŁOŻNICZY: Dr Piotrowski Ka-

taniera, Długa 60, tel. 599-27 .

wszystkich Innych nagłych zaefaorze-
Ł’eh w nocy należy wezwać Iskarza dyżul-
“eso z Ubazpieczalni, tel. 570-70.

dyżur pogotowia dentystycznego
Półdzielm Pracy „Dentystyka", ul Krupni-

C’a lla, rx(j §„13 wydawanie talonów na

tttuczna uzębienie. w

dyżury APTEK: Plac Zgody 18, Dietla 76.

gradom 2, Rynek Główny 45, Plac Matejki 2,
i. k’st°Pada 17, Karmelicka 9, Krowoderska

1 Madaljńskiego 7, Bronowlce Małe — Wy­
spiańskiego 4.

Odpowiedzi Redakcji
OB. STANISŁAW ŻUKOWSKI — PRĄDNIC-

,

’ SZPITAL: Mimo, że adres był zupełnie
ry nie otrzymaliśmy listu z pieniędzmi.

. Jdzo to przykre ze względu na cel. na

°Ty miały być użyte pieniądze.
^ZAINTERESOWANY SZTUCZNĄ RĘKĄ:
j anger-Simpson hand jest produkowana przez
w p ^an<^er i Co. znaną wytwórnię protez

ochampton (wynalazek angielski). Dokła-

^gi^ dostarczyć może tygodnik

nlLUSTRATED", w którego numerze z 19

QfPc® ^r- bYł artykuł p. tyt.: „The wonder
str^t S band". Adres tygodnika ,,nu-

— Great Britain Odhams Press Ltd.
2T8/’Acre, London W. C. 2. Tygodnik do

w ksi^g. Czytelnika”.
dzie KATOR2Y UL" robotNICZEJ 6: Bę-

pisać po powrocie z urlopu referenta
stawnego.

„ECH0“ Str. 3

Zawsze pierwsi spieszą ratować życie
i mienie ludzkie

Trudno wyobrazić sobie mieszkań­
ca Krakowa, który by na odgłos do­
nośnego sygnału samochodu Straży
Pożarnej, nile przystanął na ulicy,
nie wychylił się z okna swego mie­
szkania, względnie nie zareagował
w ten czy inny sposób.

Gdzieś na trzeciej ulicy płonie
dom, fasada jakiejś kamienicy gro­
zi zawaleniem, ktoś utonął i wszczę­
to poszukiwania za zwłokami, gdzieś-

zdarzył się wypa-
słowem w każdym
niesie za sobą wi- ,

gdy ginie człowiek,
’

wszędzie

to poszukiwania
na przedmieściu
dek uliczny —

wypadku, który
dmo śmierci —

pali się dobytek ludzki
tam spotkać można j spotyka się za­
wsze naszych strażaków, którzy Czę­
sto z narażeniem własnego życia ra­
tują bliźnich i ich mienie.

*

W roku bieżącym dzielna załoga
naszej Miejskiej Żaw. Straży Pożar­
nej wyjeżdżała do pożarów 98 razy.
W roku ubiegłym w tym samym o-

fcresie (do końca lipca) zanotowano
155 pożarów. A więc o 57 wypadków
więcej. Liczba pożarów w stosunku
do roku ubiegłego zmirejszyła się
wybitnie przede wszystkim dzięki
wzmocnionej czujności i ostrożnoś­
ci w zakładach pracy i w prywat­
nych domach. Większość alarmów
spowodowały pożary wybuchłe przez
nieostrożność w mieszkaniach pry­
watnych i biurach. W lipcu br. na

ogólną liczbę 12 pożarów — 7 to
skutki niedopatrzenia i lekkomyśl­
ności. Pozostałe wypadki
należy wadliwej budowie
strukcji budynków.

„Czarnym miesiącem"
skiej Straży był w roku
marzec (22 pożary). W maju, było
ich 12, w czerwcu 8. Podobnie jak
w roku ubiegłym, tegoroczna staty­
styka wykazuje najmniejsze nasile­
nie w miesiącach letnich.

Godnym podkreślenia jest fakt

przypisać
j kon-

krakcw-
bieżącym

zmniejszenia się liczby fałszywych
alarmów. (W ub. roku do 1 sierpnia
zanotowano ich 43 — w roku bież.
37). W maju, czerwcu i lipcu br. -a.,
larmowano fałszywie przeciętnie 2

razy w miesiącu. Efektem tych sze­
ściu głupich wybryków nieodpowie­
dzialnych jednostek, to sześć niepo­
trzebnych wyjazdów Straży.

Jeśli w przystępie t. zw. wisiel­
czego humoru przyszłaby komuś
myśl zaalarmować fałszywie Straż
i gdyby dowcipnie taki, zdradził się

ze swym planem, któremuś z Was
Drodzy Czytelnicy, weźcie go grze­
cznie pod rękę i zaprowadźcie do
najbliższego miejsca, gdzie napra­
wiają szosę — tam będą mieć z pe­
wnością' węża gumowego do polewa­
nia nawierzchni. Poproście, aby na

głowę takiego faceta puszczono stru
mień zimnej wody. Na parę sekund.
Mamy wrażenie, że to mu wystar­
czy i raz na zawszę odbierze chęć
robienia głupich kawałów.

Zjaw.

Wypaczali wśred pól, łąk i lasów

Działalność Uhezpieczaliii
Społecznej w ub. miesiącu

KRAKÓW (S). W miesiącu Upal br. leka­
rze domowi Ubezp. Społ. udzieliL w swych
gabinetach 72.047 porad, specjaliści 48.944,
a 4.087 chorych otrzymało porady w dobni.

Leków z aptek własnych wydano 99.522,
z punktów rozdzielczych 12.766, z aptek ob­
cych 11.373.

Do szpitala Ubezp. Społ. skierowano 1.025

chorych, w sanatoriach przebywało 673 pa­
cjentów, skierowania do
mało *248 osób.

We własnych zakładach

kalnego wykonano 16.841
kładach roentgonologicznych 6.050 zabiegów,
w tyra: 2.688 prześwietleń, 2.413 zdjęć j 949
naświetlań.

Lekarze-dentyści usunęli 1.696 zębów, wy­
konali 2.221 plomb. Protez dentystycznych
wydano 150,

Pracownia bakteriologiczno-chem-iiczna wy­
konała, 9.641 analiz.

Tytułem zasiłku chorobowego wypłacono
10,175.264 zł., szpitalnego 584.536 ł., poło­
gowego 1,371.696 zł., pokarmowego — dla

ubezpieczonych i członków rodzin 749.835 zł.,
pogrzebowego 523.627 zł.

Liczba porodów wyniosła ogółem 535, w

w tym 526 żywych.

sanatorium otnzy-

lecznictwa fizy-
zabiegóyr, w za-

fCrossika wypadków

Kiedy przed kilku tygdiniami maso­
we wyjazdy z miasta na wczasy, ko­
lonie i letniska przyrównać można by­
ło do odpływu morza, tak teraz cbser.

U PODNÓŻA GÓR
wśród pól, łąk i lasów, czy też wresz.

cie na wybrzeżu morskim.
Wracają opaleni, wypoczęci, z za-

UDERZONY W CZASIE SPRZE­
CZKI Polek Zygmunt, zam. przy
Alei Słowackiego 12, odniósł ranę
ciętą policzka.

"■. s vr«,t-A

Przyjemnie jest po
powrocie z wcza­
sów ^wylądować"

samym sercu

miasta

wujamy niemal co dzi eń coś, co przy­
pomina jogo przypływ.

Większymi i . mniejszymi falami
przypływają do Krakowa wszyscy ci,
którzy okres wakacji i urlopów spę­
dzali z dala od wielkomiejskiego ku­
rzu i gwaru

pasem nowych sił i z wesołą piosenką
na ustach. Wracają, by stanąć przy
warsztatach, zasiąść przy biurkach
■czy w ławach. szkolnych do pracy i

Mimo, że pogoda znowu nieco po­
psuła się, ilość uczestników Maso­
wej Akcji Pływania wzrasta z każ­
dym dniem. W chwili obecnej czyn­
nych jest 17 kursów dla kobiet i
mężczyzn na pływalni miejskiej w

Krakowie. Około 20 nowych kursów
uruchomionych będzie w najbliż­
szych dniach Godziny nauki pływa­
nia ustalono w ten sposób, by wszy­
scy pracujący mogli bez trudności
korzystać z Akcji Masowej Nauki
Pływania.

Z „ Grzybka6’ na „Falę
z „Rakiety" na piwko

Niedzielną słońce, lato w pełni •—

wzęc państwo Gałkowscy postanowili
wybrać się ze swą latoroślą męskiego
rodzaju do Wesołego Miasteczka. Za­
raz przy wejściu wyłoniła się kwestia,
czy za takie maleństwo, co to jeszcze
od ziemi nie odrosło, trzeba również
płacić wstęp.

— Ile ty masz latek chłopczyku? —

pyta podstępnie kasjer wychylając
głowę z budki.

— Teraz tsy plosę pana, a w domu
to mam jus siedem łat, tylko tatuś po­
wiedział, ze mi złoi skórę, jak powiem,
ze mam więcej.

— Dziecko się przelękło i nie wie
co mówi, proszę szanownego pana ka­
sjera — interweniuje ojciec, usiłując
ratować sytuację i dziesięć złotych,
które trzeba zapłacić za bilet wstępu
dla jednej osoby.

Zaraz za bramą pan Gałkowski zro­
biwszy szybki przegląd najbliżej znaj­
dujących się imprez, zaproponował z

kurtuazją:
— Żoneczko, może przejedziesz się

na „Grzybku"?
— Na czym Teodorku?
— No, na grzybku, mówię ci prze­

cież. To ta karuzela na prawo, co się
tak kołysze na wszystkiej strony. Ty
się zabawisz, a ja tymczasem pójdę

Pełnomocnik
do spraw podatku
grantowego w Krakowie

skazany
na obóz prcscv

KRAKÓW (ik). Delegatura Komi­
sji Specjalnej w Krakowie przepro­
wadziła dochodzenia w sprawie
Gustawa Lachmana, pow. pełnomo­
cnika Rządu do spraw podatku
gruntowego.

Podczas dochodzeń zostało stwier­
dzone, że wyż. wym. wstawiał na

listy płac kontrolerów społecznych
fikcyjne nazwiska, poczym inkaso­
wał pieniądze dla siebie.

Delegatura postawiła wniosek o

skierowanie Lachmana do obozu
pracy przymusowej.

napić się wody sodowej, bo coś ten
kotlecik na obiad trochę przesoliłaś,
kotuchno.

Pani Gałkowska, kobieta w drugiej
życia „wiośnie1', ale Wciąż jeszcze żą­
dna przygód odważnie wdrapała się
na karuzelę.

Tymczasem sprytny małżonek, wraz
z nieodrodnym synkiem poszli sobie
najspokojniej .w świecie do restaura­
cji, znajdującej się również na terenie
Wesołego Miasteczka.

— Maisz tu piwko ze soczkiem, dra­
bie, tylko nic nie mów mamusi co ja
tu robiłem.

— A jak ona coś poczuje?
— Święta racja! Dziecko, a już taki

rozum ma — rozrzewnił się pan Gał­
kowski. — Partie starszy, śledzika! Bo
już lepiej śledziem zalatywać, niż za­
krapianą. Kobiety t§go nie lubią!

Gdy pan Gutkowski „wypłynął"
nareszcie z baru, jego małżonką scho­
dziła właśnie
karuzeli.

— Jak się
spytał słodko
wiatr. .

— Dobrze — rzekła niepewnie syta
wrażeń połowica.

— A może chcesz jeszcze na „Ra­
kietę", albo na „Palę" — proponuje
czule pan Gałkowski, pewny już, że
małżonka ma dosyć przejażdżek na

karuzeli.
— Na falę , to ty idź Teodorku,

właśnie brakuje tam bałwana — syk­
nęła pcmi Gałkowska pojąwszy w lot
intencję, swego małżonka.

Wobec takiego postawienia sprawy
zapadło na chwilę ponure milczenie,
które wkrótce przerwał niespokojnie
kręęący się Józio.

— Mamusiu, mnie się chce siusiu,
ale najpierw pojadę na tej karuzeli z

tramwajem! ■
— Cośtydał mudopicia wtej

restauracji? >
— Nic, kotuchno, naprawdę nic —

sumitował się pan Gałkowski odsu­
nąwszy stę przezornie spod karuzeli.

— Idziemy do domu — zadecydo­
wała bezapelacyjnie pani Gałkowska,
gdy skonfundowany Józio zlazł naresz­
cie z-huśtawki.

— A na przyszłą niedzielę ty bę­
dziesz jeździł na karuzeli, a ja pójdę
z Józiem do baru i dowiem się naresz­
cie prawdy! podsłuchał

Ziel.

Wydaja RSW ,,Prasa" Warszawa Oddział w Krakowie, Starowiślna^
REDAKTOR NACZELNY: WŁA DYSŁAW MACHEJEK. M—45971

z ostatniego schodka

bawiłaś kotuchno? —

stając przezornie pod

■>

„Patrzcie chłopcy, może ktoś z domu
czeka na peronie"

naiuiki która trwać będzie przez wiele
miesięcy.

Wszystkie rozmowy w czasie po­
dróży powrotnej prowadzone są na

tematy wakacyjnych przieżyć, odby­
tych wycieczek lip.

Wielu z pośród tych co wracają,
wspomina z żalem minione chwile, -a-

łe jednak po przybyciu do cein po­
dróży nie może się wstrzymać od ra­
dosnego’ okrzyku: Ńo, znów jesteśmy
w Krakowie!

T. S.

*

„Łańcuch pływacki" wzbogacił się
o nowe ogniwa. Elektrownia Miejska
na wezwanie „Echa KrakÓwa" zgło­
siła już do próby sprawności i nau­
ki pływania ponad 300 swych praco­
wników. Do akcji przystąpiły rów­
nież — „Czytelnik" oddział kolpor­
tażu, Z. S. „Gwiardia" i ZUS Ocze­
kujemy startu w „łańcuchu Echa"
— pracowników M. K. E., Gazowni,
Wodociągów 5 „Społem".

*

Bank Polski dał piękny przykład
innym instytucjom. Okazało się, że

tylko 4 pracowników tego banku u-

mie pływać — j tych zgłoszono do
próby sprawności pływackiej. Wszy­
scy pozostali pływać nie umieją i
wobec tego wspólnie, z v.-dyrekto­
rem dr Radzimem Bronisławem roz­
poczynają w poniedziałek, 23 bm.
kurs pływania.

*

Doniesienia z terenu województwa
krakowskiego wskazują na coraz

większą popularność Akcji Masowej
Nauki Pływania na wsi. Wykładni­
kiem tego jest stale wzrastająca cy­
fra odbywających próbę sprawności
i naukę pływania. Óbecnie na pierw­
sze miejsce wysunął się zdecydowa­
nie powiat żywiecki z cyfrą 5700
przed Krakowem, Nowym łączem,
powiatem krakowskim i Tarnowem.

MIEJSKA KOLEJ-ELEKTRYCZNA

PRZETARG NIEmWWZONY
na dostawę:

134 szi. kołnierzy baronach, do przypinania
su-

lód sz&. Koinscrzy fóai Fanach, pj
na pJaszssę zimowe, podszytych
knetn, zapinanych na haftkę.

522 par rękawic baranich jednopalcowych.
Bliższych informacji udziela oraz podkładki ofertowe wy-

daje Biuro Zakupów M. K . E. w Krakowie, ul. św. Wa­
wrzyńca 15.

Oferty w zalakowanych kopertach bez-firmowych z napisem:
„Oferta na kołnierze i rękawice baranie" należy składać
w Biurze Zakupów M. K. E. do dnia 13. IX. 1948 r., go­
dzina 10.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 10.15.
Do oferty należy załączyć kwit na wpłacone w kasie

M. K . E. wadium w wysokości 1 Droc oferowanej kwoty.
Zastrzega się prawo wyboru dowolnego oferenta, jak rów­

nież prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
2099-K

najlepsze
najpoczytniejsze

pisMi® kobiecew I®olse©

Do nabycia w każdym kiosku

Nakład ISO 003 egzemplarz#

Kupno
SPORYSZ —. stanie suchym,
każdą ilość, zbiór tegorocz­
ny. zakupimy. Wytwórnia
Chemiczno - Farmaceutyczna
R. M. Witkowski. Kraków,
Wielopole 3.

268-g

Sprzedaż
ARTYKUŁY fryzjerskie pole­
ca Antoni Balcerski, Kraków,
Poselska 13. Prowincja za

pobraniem. 401-g

SPRZEDAM motor D.K.W.
500. 250, 200 — baidzo do­
bry stan. Rząsa, Krowoder­
ska 61. Sklep. 408-g
-----

O.O.T.

»INSEKTOŁ«
Niezrównany, zupełnie wytępi:
■'-iCHY, KARAKONY, PLUSKWY

i inne tobactwo
itltluć wirzeritie

Wystrzegajcie sie bezwarto­
ściowych naśladownictw. —

Wytwórnia . INSEKTOL",
Kraków — Plac Mariacki 1.

2095-1

Teł.: Redakcja Centrala 548-34, Administracja 543-58, Dyr. RSW „Prasa 555 60.
Państwowa Krakowskie Zakłady Graficzne, Kraków, Wielopole 1, Telefon 553-00,
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ŻYCZENIA IMIENINOWE

Cholera, dżuma, tyfus, dyfteria,
Padaczka, febra, gicht, dysenteria.
Żółtaczka, grypą, astma, angina,
Soliler, ospa, trąd, szkarlatyna

Szcirlataństwo i n^istycyzm
o♦

roku bieżącym przypa­
da setna rocznica ofi­
cjalnych narodzin spi-

r-- . ... v rytyzmu i mediumizmu.
— Oto, co Ciebie— Żabciu ma słodka o Ojczyzną ruchu spiry-

A tystycznego są Stany■>«, Zjednoczone.
<► 11 grudnia 1847 r. kowal John Da-
X vid Fox wprowadził się do
X wielkiego domku położonego w nie-
4 dużej mieścinie Hydesville, w sta-
X nie nowojorskim. Pierwsze miesiące

. 4 pobytu rodziny Fox w nowej sie-
ty jaka ® dzibie upłynęły spokojnie. Dopiero
zoną, a T 28 marca 1848 w nocy obudziły pań-

y stwa Fox z głębokiego snu jakieś
Y podejrzane szmery, które wnet spo-
X tęgowały się;. Wydawało się zu-

niech nigdy nie spotka!
J. OZOREK

RÓŻNICA

Spotyka się dwóch starych
dół.

— Słuchaj; Edek, wiesz
różnica jest między moją
twoją żoną?

— Nie wiem.
— He, he... A ja wiem!

przyja-

nie-

graniczą o miedzę
oznaczona jest odpowiednią liczbą
kłaśnięć. „Duch" oznajmił, że jego
cielesna powłoka leży pogrzebana
w piwnicy domku, gdzie będąc je­
szcze człowiekiem, został zamordo­
wany.

Tak brzmiała relacja rodziny Fox
uczyniona publicznie nazajutrz.

Rozpoczęto poszukiwania w piw­
nicy i... niczego nie odnaleziono.

BUSINESS I... DUCHY

Wydawało się, że cała sprawa

ODPOWIADA MU

ROZMÓWKA MAŁŻEŃSKA
— Żoneczko, czy ty nie mogłabyś

się troszkę zmienić?
— O iJe, mężusiu?
— Na zupełnie, ale to zupełnie

mną!

Pantolelkiewicz zwierza się komuś
ze swych planów rozwodowych.

— Czy panu- pańska żona nie odpo­
wiada? — pyta rozmówca Pantolel-
kiewlcza.

— Ależ, owszem, odpowiada! Tylko
bardzo niedelikatnie... Q pełnie, jakby ktoś ciskał po poko­

ju ciężkimi przedmiotami. Córki
kowala Foxa, kilkunastoletnia Mar-

vnMDDnur- ❖ garetta i o dwa lata od niej młod-
aumfkumis T sza Cathrine, miały ponadto słyszeć

Iksiński zwierza się przyjacielowi: X ciężkie kroki jakiejś tajemniczej
— Miałem wczoraj maleńką scysję a istoty. W nocy 31 marca zjawiska

ze swoją małżonką. ♦ te powtórzyły się. Młodziutka Ca-
— O co poszło? Y therine nie mogła się pohamować i
— Mieliśmy zamiar wspólnie spę- a powiedziała głośno: „Zrób panie

dzić wieczór gdzieś poza domem. Ale 4 druhu to samo, co ja" i klasnęła w

ja chdałem iść do teatru, a żona chcia- T dłonie. Natychmiast, jakby echo,
la iść do kina. No... ale w końcu po- & dało się słyszeć w pokoju ponowne
szliśmy na kompromis... 4 klaśnięcie. W ten sposób rozpoczę-

— Więc dokąd wybraliście się? X rozmowę z „duchem". Umówiono
— Do kina — oczywiście! X się z nim, że każda litera alfabetu

„Seans" słynnego
medium Webbera-

Z ust Webbera wy
pływa
„ciało
które,
zawsze

cu okazywało, było
zwykłym oszust­

wem

tajemnicze
astralne",

jak prawie
się w koń-

siłujących udowodnić „czarno na

białym",, że nawet... Chrystus był
spirytystą.
ABRAHAM LINCOLN
BYŁ SPIRYTYSTĄ

Manii spirytyzmu ulegali niekie­
dy najbardziej znani ludzie swej
epoki. Wiadomo np. że bohater na­
rodowy Ameryki, Abraham Lincoln,
organizował stale w Białym Domu
seanse mediumiczne. Jak donosi
pismo .angielskie „Everybody‘s“ na­
wet jeszcze dziś prezydent Truman
i grono jego zauszników przed każ­
dą decyzją polityczną donioślejsze­
go znaczenia, „radzą" się obywate­
li świata pozagrobowego. Sądząc
jednak z obrotu ich polityki, trudno
powiedzieć, żeby „duchy" były wy­
bitnymi mężami stanu... Najwięk­
sze nasilenie spirytyzmu przypada

na koniec XIX w. Występuje wte.

dy najsłynniejsze medium świata
Jack Webber i wiele innych, p0
■większej części zawodowych oszu.

stów. Drugim słynnym medium jest
Duńczyk Einer Nielsen, któremu
przy pomocy pastora Liljeblada
miało się udać zmaterializować cia­
ło „astralne" zabitej w wypadku
samochodowym królowej belgijskiej
Astrid.

DZISIAJ spirytyzm znajduje sil.
ne oparcie jedynie w krajach

anglosaskich. W samej tylko An.
glii obliczono, że jest około trzy
miliony fanatycznych zwolenników
tego mistycznego ruchu. Jednak po-
za Anglią i USA spirytyzm wzbu. j,
dza przeważnie tylko pełen pobła,

,żania uśmiech... Postęp nauki i idą.
cy z nim w parze rozwój materiali.
stycznego poglądu na świat zmiata
z powierzchni życia wszelkie żabo,
bony i umieszcza „nadprzyrodzone"
klechdy na właściwe imgmiejsce —

do świata fantazji i baśni...
Kr.

RZECZY CIEKAWE
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ODPOWIEDZI SOWIZDRZAŁA

P. Stanisław K. — Przeworsk: Jako
. początkujący" zwraca się pan do nas

o poradę „Jak pisać fraszki"? Cał­
kiem po prosta: siada się, b ierze się
papier i ołówek i wyż. wymienionym
ołówkiem pociąga się po wyżej wy­
mienionym papierze. Należy przy tym
zwrócić uwagę, aby to oo się napisze,
było stosunkowo krótkie i miało do­
okoła siebie dużo wolnego miejsca,
L -zw. światła. (Dobrze jest również,
gdy fraszka posiada rytm, rym, sens

i pointę — ale coraz częściej okazuje
się, że to wszystko jest zbyteczne).
Na kohiec można ją posłać np do
„Szpilek", czego żadna siła wie może
Panu zabronić.

Malutka — Kraków: Pisze pani, że
przysyłałaby nam „świetne" fraszki
polityczne, tylko pech chce, że nie
orientuje się pani ani trochę w obec­
nej polityce międzynarodowej... Nic
nie szkodzi, proszę pani. Dr Ciaputek
także się nie orientuje, a przysyła. Jagaterializacja" kratowej Astrid

Latająca klinika
Ukraińskie Ministerstwo Zdrowia

urządziło na sanitarnym samolocie
„C-2" klinikę chirurgiczną oraz ga­
binet rentgenowski. Dwa próbne
loty tego ambulatorium do oddalo­
nych od większych ośrodków wsi i
miasteczek dały wspaniałe rezulta­
ty i potwierdziły konieczność tego
rodzaju urządzeń. W ciągu dwóch
dni doświadczeni lekarze udzielili
w województwie kijowskim porad
w 152 wypadkach, wykonali 145
rentgenowskich zdjęć i 45 rozmai­
tych analiz.

W innym znów powiecie również
w ciągu 2 dni wybitni lekarze z

prof. Morozowym na czele zbadali
170 chorych.

strzeni 200 tysięcy hektarów dziko
rosnące gaje orzechów pistacjo­
wych. Orzechy pistacjowe, to nie­
zwykłe cenny surowiec dla produk.
cji przemysłu perfumeryjnego i cu­
kierniczego.

Uczeni radzieccy założyli w Ta.

dżykistanie na 60 tysiącach hekta.
rów szkółki doświadczalni orze­
chów pistacjowych, w celu uszla­
chetnienia tego cennego owocu.

(x)

przycichnie. Jednak sprytny Mr.
Fox nie dawał za wygraną. Prze­
czuwał, że na całej sprawie może
zrobić w warunkach amerykańskich
doskonały
w r. 1904
się jedna
wo!—u
szkielet ludzki.
hałasy w domu Foxów przybrały na

rozmiarach. Każdy ciekawy mógł się
o nich na własne uszy przekonać, za

odpowiednią zapłatą naturalnie. Je­
dnak i to rezolutnemu eks-kowalo-
wi nie wystarczyło. Pewnej nocy
„duch" oświadczył mu co nastę­
puje: „Musisz ogłosić tę prawdę ca­
łemu światu. Rozpoczyna się świt
nowej ery i nie wolno ci tego dłu­
żej ukrywać". Naiwnych nigdy i
nigdzie nie brak. Zwłaszcza zaś w

USA. „Ewangelię" nowej wiary
przyjęto w całych Stanach, jak ob­
jawienie. Fox stał się pierwszym a-

postołem tego objawienia. Stał się
właścicielem ufundowanego dlań
pałacu i bogatym człowiekiem.

Tak narodził się spirytyzm. Szyb­
ko rozpowszechnił się w Anglii,
gdzie podobnie jak dawniej w USA
wj .osły jak grzyby po deszczu li­
czne towarzystwa i kluby zwolen­
ników „nowej wiary". .Zwolennicy
ci rekrutowali się przeważnie spo­
śród rozhisteryzowanych starych
panien, żądnych sensacji nierobów
i... zwykłych naiwnych. Główny ton
nadali jednak „misjonarze" nowej
ewangelii „foxowej“ — pseudofilo-
zofowie rozważający z największą po­
wagą „tajemnice niebytu, życia po­
zagrobowego" i t. p. bujd. Nie bra­
kło wśród nich też wielu ex-ducho-
wnych najrozmaitszych wyznań, u-

— Hm... — namyślał się przez chwilę — nie bardzo mnie

pani przekonała. Widzę tu za wiele możliwych potknięć.
Plan pani oparty jest na łańcuchu sprzyjających faktów.
Jeśli choć jedno ogniwo z łańcucha pęknie, wówczas pani
i pani obaj towarzysze znajdzieeie się bezbronni w samym
środku wrogiego terytorium, otoczeni zewsząd nieprzyja­
ciółmi. Zginiecie bez ratunku, a trzecia próba nie uda się
po tym już na pewno. Niemcy postawią przy planach całą
armię, a sam dowódca bazy będzie siedział na nich okra­
kiem dzień i noc! — urwał na chwilę i rozmyślał. Nagle

•’•*
. Czy nie zastanawiała się pani nad możli-

'kradzenia teczki z aktami podczas jej przeno-
może można zrobić to łatwiej

„business". I rzeczywiście
„przypadkowo" rozwaliła

ściana domu i — o dzi-
jej nasady odnaleziono

Oczywiście nocne

1 teatru „Operetka"
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Wypije to oczywiście i padnie jak długi. Będzie spał dwa­
naście godzin. Wówczas ten, który będzie miał już na sobie
mundur, wejdzie na górę i pomoże mi go znieść, a drugi
przebierźe się w drugi mundur. Wtedy zostawię obu śpią­
cych w pokoju, który zamknę na klucz, a sami udadzą się
na górę. Jeden stanie jako wartownik, a drugi wejdzie do

gabinetu, przepiłuje drzwi kasy i wyjmie plany. Po tym
obaj zejdą na dół i dzięki fałszywej przepustce, którą wy-
piszę, gdyż mam kilka blankietów, pójdziemy po ładunek

szampana francuskiego do składnicy mieszczącej się na-

zewnątrz obwodu lotniska... To wszystko!
Przez chwilę nie odpowiadał, pogrążony w milczeniu.

Wreszcie chrząknął i powiedział:
— Czy naprawdę przypuszcza pani, że tą cała sztuka uda

się tak łatwo?
— Tego nie powiedziałam. Przypuszczam raczej, że nie

uda się! Ale cóż mamy robić? W tej kombinacji istnieje
dwadzieścia szans na sto — powodzenia. Jeżeli trzeba trzy­
mać zakład w stosunku jeden do pięciu przeciwko sobie,
to nie widzę innego wyjścia. Zresztą plan nie jest wcale tak

beznadziejny. Przemyślałam to sobie już i...
— i doszła pani do wniosku, że istnieją pewne szanse

na jego powodzenie, czy t^k?

Tak.

Skąd pochodzi kakao?
Kakao znano już bardzo dawno

w Meksyku i Peru pod nazwą ca-

cholatl. Ziarna kakaowe służyły
tamtejszej ludności za monety. —

Przyrządzano z nich również musu­
jący napój. Pierwszą wiadomość o

drzewie kakaowym przywiózł do
Europy Ferdynand Cortez w roku
1519. W Hiszpanii sporządzano z ka­
kao napój na sposób meksykański
lub też mieszano je z winem lub
piwem. W wieku XIX poznano me­
todę usuwania masła kakowego z

kakao i uzyskano w ten sposób pro­
dukt handlowy, t. zw. „kakao w

proszku". Kakako uprawia się na

Cejlonie, Jawie, Celebec i na Fili­
pinach, zaś w ostatnich dziesiątkach
lat również w Afryce zachodniej.

❖
Pistacjowe gaje

Na południowych stokach
Tadżykistanu ciągną Się na

gór
prze-

W „Domku trzech dziewcząt", który
idzie obecnie na deskach teatru „0-
peretka" rolę Schobera gra popular"

ny artysta Marian Demar.
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powiedział —

wością wykra
szeńia ranó lub wieczorem? A
w dzień na fabryce?

Roześmiała się gorzko.
— Czy przypuszcza pan, że

kim? Kiedy biedny Marek

jeszcze jedna możliwość na sto. On dokazał tego samotnie,
pracując tam jako robotnik. To był cud! Takie cudy nie
będą się zdarzać co dnia. Zresztą teraz dozór na fabryce
został dziesięciokrotnie zwiększony! Co do oddawania
i przyjmowania planów, to szkoda, że nie widział pan tej
ceremonii. Byłby pan inaczej mówił na ten temat. Osta-.
tocznie Niemcy nie. są dziećmi. Spodziewają się czegoś po­
dobnego raczej na terenie fabryki lub w drodze, która na­
wiasem mówiąc, wynosi dwieście metrów i odbywa się przy
asyście tylu ludzi, że trzeba by sprowadzić pluton wojska
i wykonać atak zaskakujący, aby dostać plany do ręki.
A po tym nie mógłby pan marzyć nawet o wyniesieniu ich
z obrębu lotniska. Jednorazowy gwizd syreny postawi cały
garnizon na nogi. Nie przejdzie wówczas żaden samochód,
choćby wiózł nawet samego Hitlera. Nie, o tym nie
można nawet marzyć. Jedynym miejscem, w które można

uderzyć, jest kasa. Tego się najmniej spodziewają, choć

pilnują jej jak oka w głowie. Od kilku dni myślę nad tym
bez przerwy i plan, k<óry opracowałam, wydaje mi się
jedynie możliwym planem — westchnęła i zamilkła.

nie myślałam już o wszyst-
pracował nad tym, istniała

— Tak — powiedział pó chwili milczenia — ma pani
słuszność, lecz zapomniała pani o mnie. Nie ma w pani
planie żadnej roli dla mnie!

— A jakże, chce się pan przedostać na teren lotniska?

Mogłabym co prawda poprosić mojego Gerharda o miejsce
dla jeszcze jednego śmieciarza, ale... nie wiem naprawdę,
czy narażanie większej ilości ludzi, niż jest konieczne, zda

się na coś przy takiej karkołomnej awanturze?
— I teraz ma pani słuszność. W każdym razie postaram

się jutro być tam na miejscu i pomóc wam, jeśli zajdzie
tego potrzeba.

— Czy mówi pan poważnie?
— Oczywiście! Nie mam już ochoty do żartów, jak po*

wiedział pewien clown, skazany na śmierć za uduszenie

żony i pięciorga dzieci.
— Niech pan przestanie tak mówić!
— Już przestałem. Jeszcze jedno pytanie!
— Słucham.
— Czy nie ma pani żadnych wiadomości stamtąd?
— Tak, mam — uśmiechnęła się blado w ciemności' —

Wczoraj przyszła wiadomość ze sztabu. Kazano mi się
skontaktować z komórką armii wewnętrznej, gdyż maję
zamiar zrzucić dziś wieczór grupę „Commandosów", którzy
ewentualnie mogą się nam na coś przydać.

— Ale na co? Czy oni tam przypuszczają, że możemy
zdobywać lotniska szturmem, zabierać plany i
w mrokach nocy?

— Sama nie wiem. Przy tym wszystkim, co Się tu

zrzucenie grupy nieobznajomionych z terenem ludzi,
nie mają dla nas żadnego zastosowania, jest dla

jeszcze jednym ciosem przy rozwiązaniu naszej sprawy.
— Ach, o to nie mamy się co martwić. Niech „Com-

mando" martwi się samo o siebie, ale może nam się_ na

coś przydadzą. Ewentualnie moglibyśmy ich podprowadzi
blisko, aby w chwili wybuchu opanowali wartowni?
i umożliwili wam ucieczkę...

Uniosła głowę.

dzieje
którzy

mnie

(C. d.


